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K raków  2 4  kwietnia.
W a ż n e , jed en  po drugim  w ypadk i z a s z ły  

temi dniami w państw ie austryack iem . P ie r 
w szym  z  nich je s t zm iana w W ę g rz e c h , 
której najw ybitn iejszy  cechy z ły czen ie  n a -  
pow rót w jeden organizm  rzydow y  rozdzie
lonych adm inistracyjnie części kraju , tudzież 
zapow iedź rep rezen tacy i k ra jo w e j; drugim  
z a ś  z pomienionych w ypadków  je s t  n a g ła  
śm ierć m inistra skarbu . C o  do W ę g ie r , o -  
cenienie zapow iedzianych pismem cesarsk iem  
z dnia 1 9  b. m. przem ian, nastyp ić dopiero 
m oże po rozw inięciu z a sad  tam  w ytkniętych; 
co się z a ś  tyczy  śm ierci bar. B rucka, u rz ę 
dow anie jego  i system  skarbow y tak sy  śc i
śle zw iyzaue z przebiegiem  ca łe j w ew nę
trzne; i zew nętrznej polityki p aństw a i 
z dziejam i naw et la t o sta tn ich , iż dzis  ani 
podobna w y k a zać , jak i ten m inister m iał 
w p ły w  osob isty  na obecne położenie, ani też 
nie m ożna odrębnie rozb ie rać  historyi jeg o  
urzędow ania  nie zna jyc w szystk ich  okoli
czności, k tóre razem  się schodziły  z jeg o  
d z ia ła ln o śc iy , i bydź jy  w sp ie ra ły , bydź też 
s ta w a ły  się d la niej trudnościam i.

I  w  naszych  rów nież stosunkach p ro w in - 
cyonalnych i m iejscow ych z a s z ły  zm iany 
o só b , zb y t w a ż n e , abyśm y  je  milczeniem 
pominyć mogli. D y rek to r policyi w  K ra k o 
w ie p. N e u sse r  zam ianow any z o s ta ł  naczel
nikiem obw odu lw ow skiego , a  w m iejsce je 
go p rzeznaczony  p. M raw inczyc. P. N eu s
se r  p rzez d łu g ie  la ta  u rzędow ania sw ego , 
p rze trw aw szy  zm iany i osób i system ów  
rzydow ych, obeznany do k ład n ie  z  ludźm i i 
stosunkam i, u m ia ł z jednać sobie u m ieszkań
ców pow ażanie i szacunek  osob isty , jak ie  
na stanow isku  je g o  u w ażane być m ogy za  
dow ód n a jw y ższeg o  uznan ia publicznego, 

o raz  jako zadan ie  n ad er trudne w obec 
is łeg o  pełn ien ia  obow iyzków  je g o  urzędu.

niespodziewane, ż ■ eią z familii n U  rdeupostrzegł, 
a4 w 8tanowi'*dj chwil. Baron B ru j’j  był wczo
raj wieczorem w teatrze włoskim i szedł aż na
Wiedeń pieaio z konsyliarzem G  bbi i Hr. Giorari
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Korespondencya C*asn
W ie d e ń  23 kwietnia.

dzie i zajmuje wyłą zoie 0*1% P rtn a  0 l u
Brack minister finansów tkmęty hmiafJt nad.
apopleksyą. N. P*n przysłał m Se*bHrgera. Pu-
z w y c z a j n e g o  s w e g o  lę k a ła  D r a  ^  ^

ezczenio krwi zostało odwleozonem, 
z innymi lekarzami. W  tój obwili (?• ?  j t b w j
dniu) chory nie stracił przytonnoS^ * .
kilka spo tynku *). Przed dwiema 
f r«CK no mu krew. Uderzenia tak by

*) Donieśliśmy jnż wczoraj w depeszy teleg- o ^tE‘er^  
Bracka. ^  ^

CIĘSĆ UXKMCKO-ABnSTICINA
W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  

W  K H l K O t l  l E .

z dypbmaoyi austryckiój. Był wesół i rozmawiał 
z nimi o sprawach publicznych. rano ja<Jł 
b iadacie jak zwykle i potóm praoował w swym 
gjili iecio, gdzie go ton smutny spetkrł wypadek.

Następcą tymczasowym barona Bracks, miano
wanym został radzoa stanu p. Plener.

Pa; icyy r a giełdzie poszły na dół, nawet Nord- 
bahn prawie o 1 złr. na i kcyi.

Poznań 20 kwietnia.
Spra a towarzystw kredytowych Księstwa na

szego dotąd w Ł bach berlińskich załatwiona nic 
została, nawet rezultat obrad komisyi Izby niższej 
dotąd nie wiadomy. Tymczasem kwestya tu żywo
tna dla naszego kraju, zajmuje wiele uwagę pu- 
bl czną juk t: go równio dowodem wyjście dwóch 
broszu- w tym przedmiocie w jęryku niemieckim 
bardzo ważnych i gruntownie rzecz obrabiejąoych. 
Pierwsza jest pióra pana Koszutskiego sięga ona 
po za *f rę towarzystw kredytowych i więcej na 
■łgólnora polu teoryi kredytu ziemskiego się roz- 
szer. a, drug* niemieckiego autora, więcej z bie- 
iąoemi pytaniami towarzystw kredytowych zwią
zana z prawnego stanowiska, z wielką ściśłością 
stan rzeczy wyjtśnia, surowej krytyce statut no
wego stowarzyszenia poddaje, a przede wszy stkiem 
tę wielką ma ważność, że znów obce pióro tn 
w Poznaniu przemawia za interesami i prawami 
nasremi zgadnie ze zdaniem opinii krsju, a nie 
według niechęci nieprzychylnych wpływ ów, czego 
się zawsze spodziewamy, gdy się pojawi pismo 
jsk:e przez obcego spisane o rtoeunkach naszych.

W  Berlinie poseł Potworowski wniósł do Izby 
niższrj ważny dla nas wniosek, o przywrócenie 
prawa sUnom powiatowym, tak jak jo posiadają 
w innych prowinoyaeh monarchii, wybierania kan
dydatów na landratów, które to prawo w r. 1833 
odjętem nam zo*t*ło. Nowy projekt rządowy d i 
I ib  wniesiony o reprezentacyi powiatowej, nic 
mógł posłów Księitwa od kroku tago wstrzymać, 
proj> kt ten bowiem nieomylnie przeć Izbę pier- 
wsią r'drzuoonym będzie. W  ogóle posłowie 
i  Księstwa spokojną, wytrwałą i gruntowną roz
wijali 1'Łynność ok ło ilobia naszego Księstwa; 
aozkol -' i k trudno się łudź ć, ie  wielkie stąd osią
gną re.-ultity; zamsze jednak moralne przekonanie 
zostaje, io  obowiązek spełniony. Myślę, że na 
pr*yszł ść Iżby powinnyby dl» spraw Księstwa 
wybrać ?araz przy otwarciu komisyę ad hoc tak 
jak je  do wielu spraw innych każdej sesyi wybie
rają. S ozególne położenie nasze wymaga tego, 
aby a l  nkowio Isb doszli powoli do tego pr*e- 
konawa, skoro Vinoke choinł odesłać wniosek p. 
Cieszk > <skiego do komisyi trudniąoej się wnio
skami r osłów naszych wstosunk-oh kredytowych, 
a to dl * tej jedynie przyczyny, że interesami Księ
stwa s ę zajmuje. K itdy tą r*zą sejm ?ię skińczy, 
nikt nio przewiduje, tyle jest pewnego i już wi 
docznego, że m iło  będzie takich spraw, na któr 
obie Ir.by się zgodzą.

Co do imit.ny u m.s naczelnego prezesa, ta na
stąpi nifiząwudnb', jeżeli nie z t^nej przyotyny, t« 
1 u j* ż p. Futtkamuier z powodu zdrowi* w żaden

sposób dalej urzędowsć nie może. Takie jeft zda
nie ri^ób nsjlepicj zainf irmowanych.

Arcybiskup wydał ważny okólnik polecający, 
*by dl* debra chrześoiaństwa na pilniej mieli pje- 
ery wyboiy śaagstratów, do których w ostatnich 
czassch ogromna liorbi żydów się doetuła. W ko- 
r.sponduncyach Gazety Codziennej warszawskiej, 
błędne spotykamy wiadomości o Księstwie stąd 
datowane o stoeunk.ch prywatnych, a które orę- 
stokroć zupełnie są błędne; w jednym zaś z listów 
rzymskich do t jż e  gazety wymieniono nazwisk* 
korespondentów pism poznańskich, są tam nazwi
ska osób, które nigdy korespondenoyami podo- 
bnemi się nie trudniły, i *k to rzeczone pisma pro
stują. Oględność zwłaszcza w takie,h przypadkach 
winna być śc‘ślo przestrzeganą.

W rocław 22 kwietnia.
f  N.», p ątkowem posiedzeniu Itb y  poselskiej 

przyszedł do dyskusyi wspomniany już w innej 
korespondencyi wniosek Vinckego w sprawie hes- 
sen-kanselskiej. S-jm p iuik i rzadko z»imujo się 
wprost kwestyaaii polityki zagranicznej. Jeżeli ob
rady takie mają miejsoe, przyczepione są zwykle 
do obrad nad innym przedmiotem, pospolicie do 
obr d nad budżetem ministerstw* spraw zagrani
cznych. Dorywcze te obrady ograniczają się do 
ogólnego spraw zagranicznych przeglądu, w roz
biór kwestyj specyulnycb, będących właśnie w bie
gu, mało albo wcale s ę nie wdają. Do akt mini
sterstwa spraw zagranioznych Izby dotąd ra j mniej 
mają p.zystępu. Jest to wydzisd najwyżsi j wła- 
d iy  i właściwego ministre, wreszcie w naglących 
rasach i r«>dy ministrów. Stan ten, v łaś ci wy rzą
dom absolutnym, przejęty z przeszłośoi i utrzy
many d n tą d  jako odpowiedni historycznemu roz- 
wojoai, terytoryalnemu składowi, politycznemu po
łożeniu i powołaniu prńjtw s, nie bardro przypa
da, przynajmniej wedle pojęć angielskich, do na
tury i form rządu konstytucyjnego i parlamentar
nego postępowania. W  konstytucyjnych Prusiech 
prawem i prawidłem dotąd jest, że król i panujo 
i rządzi. Odpowiedzialność ministrów jest dotych
czas tylko nomin-lsą, i wiele jeszcze czasu upły
nie, zanim s;ę stanie rzeczywistą. Z utrzymywanej 
nienaruszenie przez przeszły rząd prerogatywy 
korony, obecny rząd zrobił już w mowie trono
wej sejmowi pewną koncesją, dotykając w niej 
szczegółowo, więcej n il S'ę to dewniej działo, i 
spraw polityki zagranicznej. Izby, w należytem 
snuć ocenieniu delikatnego politycznego położenia

ne, l u b o  włtśaiwymtrybunałem jej jest Bundestag, 
wchodzi pod p e w n y m  względem w program  po
lityki wewnętrznej członków jego, był* też już 
w kilku sejmach niemieckich przedmiotsm ich ob
rad. Uchwała ich nie obowiązuje wprawdzie w ni- 
czem Bundestagu; wyrzeczona jednak przez nią 
opinia ma zawsze nie małe, jeżeli me polityczne, 
to moralne znaczenie. Gabinetowi prusk.emu któ
ry płlitykę swą wiąże ściśle zmemieo ą, uchwała 
tak bezwzględnego i dobrowolnego zauf*ma m u
siał. być tern pożądańszą, 4 e p rnsy,J«k wiadomo, 
w rzeczonej kwestyi pozostały w uchwale 
tagu z dnia 24 marca w mniejscośoi.

Nie wchodzę w nowe przedstawienie tej sprawy, 
która czytelnikom Czasu zapewne ju* dostatecznie 
jest znana. Nie podaję zatem i treśoi dwudniowyoh 
obrad, które, pełne patryotyoznych uczuć, mysu 
i dążności, głośno dziś objawianyoh P“ e* rz '  » 
Izby i organa liberalnej prasy we wszystkich spra
wach dotycząoych Niemieo oałyob, ku rozjaśnieniu 
etanu rzeozy nio nowego nie dorzuciły. D iie n^ 
wasz poprzestać może na przytoczeniu głosu, mi
nistra spraw zagranioznycb, barona bchlem za. 
Jest w nim skreślony ni?jako program p^h y i 
pruskiej w Niemczech, program będąoy jakoby 
akt«m oskarżenia polityki poprzedniego gabinetu. 
Dziwiono się, że pan Manteuffel, były^ minister 
spraw zagranicznych, który jest członkiem Izby, 
nie stawił się w miejscu walki, aby podtieśó rzu- 
ooną sobie rękawicę, i bronić swego honoru. Czy 
i w tym ra tie  trzymał się zasady, jak w Ołomuó- 
ou i w Dreźnie i w restaurowanym Bundestagu: 
że silnemu przystoi cofnąć się dwa kroki w tył? 
Wszakże dziwienie się to nie jest uzasadnione. 
Pan Manteuffel był narzędziem, ale nie udzielnym 
ministrem, nie jest za to co się stało odpowie
dzialnym, i gdyby się bronił, odsłoniłby koronę, 
bronić się zatem nie może i nie powinien —.°by- 
ba uozyni to w wydanych po śmieroi pamiętni
kach.

W niosek Vinckego przejęty został w imiennem 
głosowaniu większością 207 głosów przeciwko 68 
(z fjodtlnej i katolickiej frakcyi, winszuję tego 
aliansu); 19 głosów wstrzymało się od głosowa
nia. Były to głosy posłów polskich, którzy przed 
r^zpi ozęoiem dyskusyi przez usta M a rc e li*go Żół
to w sk ieg o  o św ia d czy li: ż e  uznająo słuszność po
stępowania rządu, i ciesząc się z dźwigania się 
wszelkiej narodowości, nie mogą mimo to wziąść 
udziału aoi w dyskusyi ani w głosowaniu, bo są 
pesłami z kraju, który do Związku niemieckiego

fctniu p; łożonem w obecnym gabinecie, nie korzy 
stały dotąd zkoncesyi, i mimo niecierpliwienia się 
liberalnej prasy, nie skłoniły się ani do wystóso- 
wania adresu w odpowiedzi na mowę tronową, ani 
do podniesienia w najniewinniejszej formie jakiej
kolwiek kwestyi z liczby spraw zagranicznych, naj
bliżej kr j cały obchodząoyoh. Nawet wspomniany 
♦niosek Vinokego nie jest dom*gani«m się rachun
ku z poetępow&nia rządu w dotyczącej kwestyi, 
1 cz poohwalnem uznaniem przez Izbę tego postę
powania i wezw»niem do pozostania i wytrwania 
na tej dredze. J»st to po prostu dobrowolno wo
tum z»uf*nia, d»ne rządowi przez reprezentacyą 
kraju ku mor-lnemu poparciu jego usiłowań. Zwa
żyć wreszcie i na to należy, ie  kwestya roztrząsa-

Prus, w uszanowaniu prerogatywy korony i w ra i-  oie_ należ) . Oś wiadczenie to uszanowano, o n.kt
wziętego stanowiska tego nie zaczepił.

Przyjazd króla saskiego do Berlina miał mieć 
i cel polityczny: zbliżenie do siebie P rus i^A u- 
stryi. Potwierdza się wiadomość o powołaniu p. 
Boni;.a na mifjsce naczelnego prezesa, p. Puttka- 
mera, w Księstwie. Był on już raz na tej samej 
posadzie. Kreuzzeilung upiera się przy twierdzeniu, 
że minister sprawiedliwości, pan Simson, wystąpi 
niezadługo z gabinetu.

Paryż 1(5 kwietnia.
B. Znowu wyszła na widok publiczny jedna 

z tych broszur które z»jęc:e powszechne wzbu
dzają. Nosi tytuł la Coalition. Giełd* ssę nią za
trwożyła. Rząd uznał za stósowne wyzuć się dc-

Trzymający pierwsze miej-ci na tegoroozoój *7" 
stawie, jest niezaprzeazenie obrać pędzla Leopol
da Lófflsra t-.k ze względu na w y b ó r  przedm iot,
jak wykonania, niezostawiającego prawie mc do ży
czenia. Jest to historyozna kcmpozycya średniego 
rozmiaru, m gąo* więćój jtszcze zyskać, gdyby 
dziś wiehiój mtary obrazy był? w modzie, czyi' 
żeby były pałace ooby je mogły pomieścić, i m'- 
łaśmcy s z tu k i ,  coby je kupować chcieli. Przed
stawi » on ostatnie chwile Stef ma Czarnieosie- 
go. Drogie to imio. w dziej*0h naszyoh wią
że się z wspomnieniami największych utrapień 
R z e o z y p o s p o l i tó j ,  a razein największych tryumfów 
odniesionych nad kilkorakim m eprzyjam hm , k tó 
remu podołała w setnych walkach od Bałtyku do 
Dniepru szabla niespraoowanego rycerza.

Artysta, od lat dwóch czy trzech, % potocznych 
obcego domowego ż/o * przedmiotów, przeszedł 
do swojskich, ro d z in n y c h ,  i podniósł je do histo- 
rvoznego znaczenia. W  tym rodzaju mieliśmy jego: 
Powrót z wiedeńskiój wyprawy i Rodzinę na gru
zach zniszozonój prze* T ataró#  zagrody. Były to 
kompozycye jrzygotowuj^oe Liejako, usposabia-

!%'e da dzieł w czy»to histor/oznyjm kierunku: 
postęp, pełon głębokiego rozmysłu i konaekwen- 
°yi» obiecujący bardzo wiele; gd/*  w sceny z hi
storyi *.,.k c;ęsto oschle, sztywnie, ze tak po- 
aiew , oficy^lnym oddawane stylem, wniesie to 
uoraoie, tę swobadę, j*k^ właśJi* ą bywa rodzą-! 
jowi z iy a n  peto-zneg>, fam bj112!?0’ ^  wszy
stko j«at jakby u siebie. N*d*ć x i i  histerycznym 
figurom wyraz swobody i prawdy* zrobić ja u(e 
aktorami głośnój teatralnój soeny, lecz ludźmi 
w zwyczajnym aobie charakterze i żywiole, będzie 
właśnie tó®, 00 moż0 nftj8 inićj p o ry w ^ i wzruizać. 
Ztąd i okujemy wielką przyszłość Loeiu jro *71, jako 
malar, owi hu t ryoznerau, ba z k*żdym rokiem 
układa jawno dowody mężniejąoego talentu, zespo 
lania się z dziejami narodu, przejęci* się du- 
hem * jeżeli nieposiadł jesz.ze wszys. mh ta 

jemnic, jeżeli zatrąca tu i owdzie dawnym kierun
kiem 1 nawyknieniem, jeżeli w twarz*™ jego oeób 

iezawsze przemawia wyraz duszy sio^iańskiój, 
nie eą to dl* niego zbyt wysoko v ^ i^ce  jono- 
gron*, aby ich dosięgnąć nie;r.ógł. ^ Lz»r-
tiieokiego, to jakby odpowiedź i zapowie-z kto 
się na coś podobnego zdobył, wszystkiego po nim 
spodziewać się możns. , , ,

Zattzymajmy się n» chwilę przed tóm płótnóm 1

ro zb ie rzm y , j ab 8;ę z sad6nia wyiviłzftł « tysta .
prxodmiyt ton wyr^źi^mi tycim i podany w hi- 
story i ,  był już przez Suahcaolskiego# traktowany,
lecz w sposób, że nam nic więoój memówsł, jak

to co napissł biograf C z a r n i  oki^go Krajewski. 
Było to j A by objaśnienie cbm kiem  tekitu, i nio 
więiój. I  Lotffler również pozostał wiernym hi
story cinemu podaniu, lacz jak je uobecnił, jak  0 - 
żywił, ile rzew ego uosuoia ro z lt ł! Ł za za umie
ra ją c y m  hetmanem mimowolnie ciśnie się do oka, 
i radb /ś uklęk, ąć przy jego pidowó® łożu, aby cię 
: ą  prawicą uświęconą miłością ojczyzny pobło 
gOfławił. _

Złamany trudami wojennemi wódz, każe się 
wieść pod domową strzechę, aby wypocząć i no- 
wyoh sił nabrać. W  drodze, około Dubaa, we wsi 
Sokołówca^ zaniemógłszy nagle, zostaje złożony 
w chacie wieśniaczej, gdzie go opatrzył Sakr*- 
meatami X . Dąbrowski S. J . który z nim dzielił 
wyprawę do Danii; pesosem oddał Bogu bohater
skiego ducha w r. 1665. Przed śmieroią żądał 0 - 
baozyć raz jeszoze ulubionego wierzchowca, na 
którym tyle bitew w ygrał; przed śmiercią ró w n ież  
przyszła i deputaoya od króla i sejmu ofiarować mu 
buławę polną— tę spóźnioną nagrodę.

Oto treść obrazu. Dwie *koy?' pożegnanie z u- 
lubionym koniem, i ukazująca 8,S w® drzwiaoh de- 
putacya niosąoa buławę — z*0w*I% się w jednej 
scenie, nierosdzielająo interesu* gjęb' słabo o- | 
świeoenej chaty spoozywa Czarniecki; z wysile
niem widać, dźwignął się wezgłowia, «by ręką po
głaskać przyprowadzonego mu koma, którego me- 
lanoholiozne wejrzenie i rozwarta nozdrze, wietrzą 
unoszącą się śmierć nad głową ukochanego paaa...

Towarzysze bojów, domownicy, otaczają łoże, od
wracają! głowy, jakby się sromah łez wyciśnię
tych uroczystą chwilą. U nóg n* pierwszym pla
nie klęizy X . Dąbrowski ku widzem plecami, na 
boku stoi k.ehob, oleje śś.-— dla wytłomaozenia, *e 
się już najważniejszy akt odpraw ił— a nadeszła 
godzina ostatnich z światem uśoieków i pożegnań. 
W  głębi, w otwartych drzwiaoh ukazują się i,cyś 
dygnitarze niosący na podaszce buławę.... Czar
niecki zajęty ulubionym rumakiem, niezwrac* na
wet na nioh uw agi, równie jak wszyscy obecni. 
W  obco majestatu śmieroi, honory te to tylko ironia 
życia... Oto jest oała scena obrazu. . .

Na pierwszy rzu t oka t in  iego wydaje się sza
ry, dymay— zupełnie jak  kiedy z dweru wejdziesz 
do chity  wieśniaczej i nierozeznajesz dobrze
przedmiotów— lecz po małej chwibwzrok twój na
wyka, i szczupła ilość światła znajdującego się we
wnątrz wystarcz* ci, abyś każdy przedmiot ujrzał 
dokładnie i w tonie barmoniującym z miejscowością. 
Zapewne wyobraził sobie artysta, że przez okopcone 
wąziutkie okienko chaty wpada to żywsze światło, 
jakie oblewa osobę umierająoego wodza. Niektó
rzy choieLby dla większego efaktu, żeby to był 
gorętszy promień; lecz o efekt najłatwiej, kto go 
szuka. Artysta nieszukai, a znalazł, nieuciekająo 
się do pospolitego sposobu.

Cudowna glow* Czarnieckiego przyjęła właśnie 
tę odpowiednią ilość światła, jaka potrzsbną była, 
aby niekontrastowala z  cieniami spuszczającej się
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syć stanowcze- z wszelkiej ze wspomnionóm pismem 
stycznośri. Monitor umieścił zawiadomienie, które 
na wezr anie ministra spraw wewnętrznych wszy
stkie dzienniki powtórzyły* jest ono następującćj 
treści: „Rząd niema prawa powstrzymać publika
c ji broszury la Coalition, bezimiennie wydarój, 
moża jednak poszukiwać sprawców popłochu gieł
do* eg . Minister spraw wewnętrznych zarządził 
stósowne śledztwo*.

W  skutku podobnego oświ .dczenia broszura do 
kategoryj prywatnych pomysłów została zalc toną. 
Niewiadomo czy odgłos powszechny podobną kla- 
syfikaoj § zatwierdzi.

Pism o jest znamienicie wypraoowane. W ykład 
rzeczy jasny, treściwy, niepospolity. Tytuł wy
mowny. Po przeczytaniu dzieła ochota bierze 
dodać do niego następującą dedykacyę: „Mężom 
stanu Anglii“. Gdyby domysły opinii publioznćj 
nie zosttły osłabione, zaprzeczenie Monitora mo- 
żnaby również uważać jako prerwsze ostrzeienie 
Anglii przesłane.

Autor wyohodząo z historycznego przekonania, 
że wypadki nigdy tym samym trybem i w tó jsa- 
mój formie nie powtarzają się , usiłuje dowieść 
niepodobieństwa i bezskuteczności! koalioyi euro- 
pejskićj przeciw Franoyi. Święte przymierze da
wno już nie istnieje i na nowo zawiązać się nie 
da. Obecny i przyszły interes mocarstw sprzymie
rzonych sprzeciwia się temu. Podstawa polityki 
europejskiej zupełnie od lat 50 zerwaną zastała. 
K oalicja ani moralnój ani polityoznćj raoyi nie 
posiada. Żadnemu z mocarstw europejskioh kon
tynentalnych korzyści przysporzyć nie może. Je - 
dnój tylko Anglii byłaby na ręk ę , gdyby Anglia 
uparła się przy samolubnćj i zazdrośnie tradycyj
nej swojój polityce. Przegląd szozegółowy poło
żenia i stosunków państw europejskich dowodzi, 
że zbliżenie się ich do Anglii i działanie z n:ą so
lidarne państw jest niepodobne. Bo jest przeoiwne 
interesowi szczegółu i nieupoważnione groźbą ze 
strony Franoyi. Porównanie polityki pierwszego 
cesarstwa z obecnćm jest zupełnie to samo jakieś- 
my nieraz w tym piśmie mieli sposobność przed
stawić to jest wprost sobie przeoiwne.

Napoleon I  p id b ija ł, Napoleon II I  przyoiąga. 
Oręż pierwszego rewolacyonizowsł, polityka d ru 
giego dąży do zniesienia powodów rewoluoyi. U- 
tworzenie na pograniozu Franoyi potężnych dziel- 
nio, nie jest bynajmniej przreiwne jćj interesowi 
byle tylko posiadła naturalne swoje granioe. Niem
cy zjednoczone i związkiem handlowym z Fran- 
oyą spojone, przychylniejszótn okiem będą widzia
ne niż kłopotliwe drobne państwa zawsze ulegające 
podszeptom bo słabe. Byle Franoya od strony Renu 
tak była zapewnioną jak od strony A lp , przysta
nie na wszelkie przetworzenia i zlania się w całość.

O Turoyi autor mówi tak jak  tema lat 7 wy
raził się Cesarz Mikołaj z tą  tylko ló ż n io ą ,  Ze 
chory ju ż  za k o n a ją o e g o  u z n a n y , a p u śc iz n a  wy
starczająca na ułatwienie rozwiązania europejskich 
trudnośoi obliczona.

A nglia  nie napadem wojennym, ale współza 
wodniotwem handlowym i przemysłowym zagro
żona. W  systemzcie autora brosiury  koalicja in
teresów Europy kontynentalnej przeoiw monopo
lowi morskiemu i lądowemu kupczącój Anglii jest 
naturalnym wypływem wieku i czystym wynikiem 
postępu. Anglia musi zstąpić z wzniesienia przy
wileju do poziomego stanowiska równośoi prawa 
europejskiego ogólnego. W ym aga tego nie inte
res Franoyi ale interes wszystkich mocarstw kon
tynentalnych. W  Anglii broszura la Coalition spra
wi kolosalne wrażenie. Interpelaoyom parlamen- 
tarskim bezskuteoznie pojawiającym się, dobrze i 
stósownie odpowiedział autor bezimienny.

Pomimo przekonania i dowodów usuwających 
podobieństwo koalicyi nieprzyjaznej F ranoyi, au
tor nie pominął sposobności zwróoenia uwagi na 
przypadek gdyby takowa zbiegiem szczególnych 
okolioznośoi, wbrew natury rzeczy utworzyła się. 
Wylioza pierwsze siły któremi Franoya roznądza, 
szelćkroó sto tysięcy armii regularnej stoją w dru
gim rzędzie. Nietylko na bagnetaoh wyćwiczonych 
polega eiła na którą Cesarz może rachować. Hi

storyk narodowy (p. Thiers) przypomniał niedawno 
Franoyi upokorzenie 1814 i 1815 r. Czterdzieści 
pięć lat pokoju usposobiło naród do ich uniknienia. 
W o*lój broszurze przebijają dwa zd in ia , dwa 
pewniki: 1) Koalioya j^st niepodobna, niemożliwa, 
2) kralioyą odepchnie Franoya własną siłą nie 8ru'  
kająo sztuornego ale naturalnego przymierza.

Rozstrzelanie jenerała hiszpańskiego Ortegi jest 
już niewątpliwe. Sądzę że po tym ozynie niestety 
zbyt usprawiedliwionej surowości, nastąpią zwol
nienia i ułaskawienia zgodne z uozuoiem osobistem 
królowćj Izabslli. Wybuch karlistowski w Hiszpa
nii przypisują nie odosobnionemu wyskokowi nie
cierpliwości stronniorój, ale dobrze pojętemu i u- 
łoż im mu planowi konspiracyi, którój oentrum jest 
w Londynie. Mówią, że przed wybuohem książę 
Montomelin miał długą z lordem Palmerstonem 
naradę.

W Sycylii na teraz wszystko skońozon?. B io
rąc średnio proporoyonalnie, m:ęJzy najżyozliw- 
szemi i najnieprzychylniejszemi don esieniami mię
dzy depeszą z Neapolu a z Turynu lub Genui, 
zawsze dojdzie się do rezultatu woale niekorzyst
nego na strorę rządową. Umysły są widać wzbu
rzone a władza musi się ucieksć do nadzwyczaj
nych środków surowości. Nie jest to stan rokują
cy pokój na półwyspie, szczegóiniój na przypa
dek wywcłanyoh lub przypadkowych zetkni«ń. 
Szwajcarya jast zagadką zdrowego rozsądku i bę
dzie przedmiotem ironii na przypadek jeżeli się 
to wszystko jak mniemają układami zakończy. 
Szwajcarya się burzy, uzbraja, meetynguje. Idzie 
jćj o neutralność zastrzeżoną przez sąsiada nie 
groźliwćj potęgi, a przelaną na mooarza zdolnego 
pooM nąć ten mal-ńki kraj wzorowego pożycia, 
ale śmiesznćj wyobraźni. Costrz Napoi on IH  
skłonny j at zrobić koncosye nawet większe niż je 
związek konf^deraoyjny posiadał, mająo Piemont 
za sąsiada. Nie zadowaliia to trwożliwyoh mie- 
szk ńoów ogrodu europejskiego; ozegoś więcój żą
dają. „lis n’auront rien du toutu mówił miesięoy 
temu kilka książę Napoleon. Nie będą nio mieli 
próoz tego oo im traktat 1815 zapewnił, pomimo 
że sir R. Peel przepędził w Szwaj caryi wielkano
cne ferye; pomimo, że z Londynu nie braknje im 
zachęty i doradzców d li  utrzymania w uporze i 
złudzeniu. Z <owu wieść się rozeszła o konfsrenoyi 
a nawet kongresie w oda załatwienia tćj sprawy. 
Ju ż  nawet wskazują miejsce jedni w Brukseli 
drudzy w Paryżu. Za B ru k s llą  obita je Anglia, 
Paryż doradza Turcya poparta przez Rosyą. Ro- 
sya przysłała odpowiedź przytnsjącą słuszność 
reklrmacyi Szwajasryi, i zgadzającą się ażeby 
neutralność ozęści Sabaudyi uznaną została przez 
mocarstwa które podpisały traktat 1815 roku. P i
szą z Genewy że marszałek Canrobert zwiedził
w t«w*rz;itwi< ofiaanin inłynio.,! H o u ....
n a  p o g ra n io ra  k a n to n u  V a u d  p o ło ż o n ą .

A n n e k sy a  S a b a u d y i i  N ice i zaraz po orzeczeniu 
się pierwszćj z tych prowinoyj przez głosowanie 
powszechne w przyszłą niedzielę, nieodzownie do
konaną zostanie. Parlam ent włoski dopiero w pier- 
wszyoh dniach maja ma się zebrać. Potwierdzenie 
traktatu ustępującego te dwie prowinoye jest nie
wątpliwe. Nie będą więc czekać na tę przewidzianą 
formalność i mając ju t  prawie jednomyślaość Ni- 
oejeżyków, otrzymamy bezwątpienia jednomyślne 
orzeczenie Sabaudozyków, przystąpią Francuzi 
w imieniu Cesarza do zajęcia posiadłcśoi Frm cyi.

Cztery kompanie żuawów gwardyi wyprawione 
we wtorek o trzeciój po południu z Paryża koleją 
lugduńską, zaciągnęły wartę w willi zamieszkałej 
przez Cesarzową rosyjską matkę w Nicei, o go
dzinie lć j we ozwartek. Wiadomo, że Cesarzowa 
wybrała sama ten korpus dla dostarczenia jćj 
warty honcrowćj. W . Książę Mik. łaj rosyjski ba- 
*iąoy obecnie przy m atce, ma przybyć do P ary 
ża z odwiedzinami do Cesarza Franouzów. Cesarzo
wa matka uda się do Stuttgardu a ztsm tąd do 
wód w Ems.

Od kilku dni m»my ozas dżdżysty, śnieżny, zu
pełnie zimowy.

K r a k ó w  24 kwietnia. Wspomnieliśmy prtel 
kilku dniami z okoliczności listu z Biecza umie
szczonego w Wandererze i artykułów innycb dzien
ników wiedeńskich, o okólniku niegdyś biskupa 
przemyskiego, a obecnie arcybiskupa lwowskiego, 
wydanym z powoda rozporządzeń c. k. Minister- 
stwa spraw wewnętrznych, znoszących zakaz utrzy
mywania przez żydów sług, czeladzi i uczniów 
chrześcijańskich. Okólnik biskupi o którym mowa, 
wydany pod 1. 2371 na dniu 20 stycznia, od W. 
Nocy dopiero z ambon głoszonym bywa. Dajemy 
8,ł tu w całości następnie, opuszczając przytoczo- 
ue na jego czde rozporządzenie rządowe, jako 
znane już czytelnikom naszym:

.Udzielając wielebnemu duchowieństwu dyeco- 
zyalnemu towyższe rozporządzenie rządowe, stó- 
sowną być sądzimy, wskazać wam zarazem, jako 
sobie w tym względzie postąpić macie, by z je
dnej strony odpowiedzieć powołaniu swemu jako 
dusz pasterzy i zachować powagę ustaw kościel 
nT ’,-4 drugićj strony, by nieu hybić chrzesci- 
anskiej miłości bliźniego i winnemu dla władzy pań
stwa uszanowaniu.

„Jedyne w historyi narodów zjawienie przed
stawiają nam żydzi, którzy rozproszeni po całym 
świecie i wszędzie wzgardzeni, tułając się jako wy
gnańcy bez ojczyzny, bez świątyni, bez kapłanów 
i ofiary, mimo ucisku i srogich prześladowań prze
trwali wieków ośmnaście; a lubo rozprószeni mię
dzy wszystkie narody, przecież z niemi nie zmie
szani, odrębny wszędzie stanowią naród najściślej 
z sobą zespolony: przez co spełniając na sobie prze- 
powiedzenia proroków i Chrystusa Pana, według 
których odrzuceni od Boga zostali za to, że od
rzucili Zbawiciela, ciągła dają świadectwo Boskićj 
prawdzie św. wiary naszej. A. ten smutny stan ich 
potrwa aż do skończeni* świata, gdzie i oni na
wrócą się do Chrystusa Pana. Utrzymuje ich Pan 
Bóg jako korzeń do ozdoby kwiatu, który wyszedł 
z narodu żydowskiego, , są oni — jak pisze Bernard 
św. — widome i żywe wierzchołki reprezentujące 
mękę Pańską, i dla tego rozprószeni są po wszy
stkich krajach, i gdy sprawiedliwe za tak wielki 
grzech ponoszą ukaranie, świadkami są odkupie
nia naszego “. (Epist 363.)

„Ale dając mimowolnie świadectwo św. wierze 
naszćj, ciągle się jej sprzeciwiają. Lubo widoeznie 
na nich cięży kara sprawiedliwości Boskićj, oni 
przecież dumni z pochodzenia swego, zawsze się 
jeszcze mają za naród wybrany od Boga, Bogu je
dynie miły, a pogardzają wszystkiemi innemi na
rodami j.k o  nieczystemi; i ciągle wyglądając przyj
ścia Mesyasza, któryby ich wyswobodził z pod ja 
rzma obcych narodów i wszystkie narody ich pa
nowaniu poddał, żyją ciągle w nienawiści przeciw
C hryitn iaw i P«nn i jego wyinswcom, różnych do 
szkodzenia im zażywając sposobów. Nasz szczegól
nie kraj, do którego żydzi, po wszystkich innych
t rajach uciskani, ścigani i prześladowani, licznie 
przybyli, i gdzie gościnne znalazłszy przyjęcie i w ię
ksze niż gdziekolwiek indzićj uzyskawszy swobody, 
w liczbę coraz większą wzrastali, nasz szczególnie 
kraj więcćj od innych przez żydów ucierpiał.

„Sami wielebni bracia! wraz z nami z boleścią 
serca ciągle na to patrzyć musicie, jak żydzi sie
dzący po karczmach bałamucą lud nasz nieoświe- 
cony, jak psują jego moralność, wprawiają go do 
pijaństwa i próżniactwa, jak rujnują jego mienie, 
jego prace, jego zarobek. Złe to w nowszych cza
sach jeszcze bardzićj się wzmogło i coraz gorszemi 
grozi następnościami, szczególnie gdy żydzi korzy
stając z wyż wspomnionego rozporządzenia rządo
wego, chrześcian do bliższćj społeczności z sobą 
wciągać, a przez to zgubny swój wpływ na nich 
rozszerzać nie zaniedbują.

„Lecz co ustawa państwa pozwala żydom, to 
ustawy kościelne zabraniają chrześcianom. Nietajno 
wam, wielebni bracia! że kościół św. chociaż z je- 
dnćj strony według nauki Chrystusa Pana wszy
stkich ludzi, więc i nieprzyjaciół św. wiary naszćj 
miłować przykazuje, to przecież z drugićj strony, 
by od wiernych Chrystusowych wszelkie niebez
pieczeństwo dla ich wiary i obyczajności z obco

wania z niewiernymi wyniknąć mogące e ddalić, bliż
szej społeczności z niewiernymi, a szczególnie z ży
dami, chrześcianom zawsze zakazywał i zakazuje. 
Mianowicie zabrania żydom wszelkiego zwierzchni
ctwa nad chrześcianami („cum sit nimis absurdum, 
ut blasphemus Christi in Christianos vim potesta- 
tis exerceat* Decret. Lib. V. tit. 6 cap. 16); chrze
ścianom zaś pod najcięższą karą, bo pod zagroże
niem klątwy zakazuje, by razem z żydami, jakby 
w jednćj familii, niemieszkali („excemmunicentur, 
qui cum eis (Judaeis) praesumpserint habitare* 1. 
c. cap. 5. „qaoniam Judaeorum mores et Nostri in 
nullo concordant, et ipsi de facili ob continuam 
eonversationem et assiduam familiaritatem ad suam 
superstitionem et perfidiamsimplicium animes incli 
narent* 1. c. cap. 8.); ażeby chrześcianie stałćj służby u- 
żydównieprzyjmowali, amamki chrześcijańskie żeby 
dzieci żydowskich nie karmiły („Inhibemus distri- 
ote, ne (Judaei) nutrices vel servientes habeant 
Christianos, ne filii liberae filiis famulentur ancillae, 
sed tanquam servi a Domino reprobati, in cujus 
mortem nequiter coDjurarunt, se saltem per effec- 
tum operis recogooscant servos illorum, quos Cbri- 
sti mors liberos, et illos servos effecit* 1. c. cap. 
13.) Nie wzbroniony atoli chrześcianom dzienny za
robek u żydów, jako to : sierpem, kosą, siekierą, 
cepami itp. Te ustawy kanoniczne na soborach pro- 
wincyoralnych Królestwa Polskiego, równie jak 
na synodach dyecezalnych częstokroć odnawiane 
i zaoostrzono; a lubo nie brakło przeciwnych nad
użyć, to przecież biskupi nad zachowaniem kościel
nych przepisów troskliwie zawsze czuwali, a win
nych do odpowiedzialności pociągali.

Idąc w ślady ustawodawstwa kościelnego usta
wa cywilna także w cesarstwie austryackiem, pod 
karą wzbraniała żydom utrzymywania sług cnrze- 
ściańskich lub chłopców termi ujących. Ta ustawa 
Państwa przez wyż przytoczone rozporządzenie rzą
dowe zniesio >ą została. Z innego stanowiska wy
chodzi prawodawstwo Państwa, a z innego prawo
dawstwo kościoła. Państwo mając poddanych ró 
żnych religij, zewnętrzne stósunki wszystkich u- 
względnić stara się, krściół Chrystusów zaś w u- 
stanowieniach swoich zbawienie dusz naszych prze- 
dewszystkiem ma na względzie. Ustawa Państwa 
znosząc kary na żydów za utrzymywanie sług chrze- 
ściańskich lub chłopców terminujących ani chciała 
ani też mogła uwolnić sumienia Chrześcian od 
przestrzegania istniejących w tym względzie prze
pisów kościelnych: a kościół, nie poparty więcćj 
uchwałą Państw a, ze swćj strony tern usilnićj nad 
zachowaniem swych przykazań czuwać musi. Każ- 
den Chrześcianin, którenby się do stałćj służby u 
żyda zaciągnął, lub z żydami jakby w jednćj fa
milii zamieszkiwał, i każda niewiasta chrześciań- 
ska, któraby swemi piersiami dziecko żydowskie
k a r m i ł a ,  d o p u sz c z a  s ię  g r z e c h u  c ię ż k ie g o ;  * ktoby 
u p o m n io n y  od kościoła jednak w tym grzechu po
został , popadłby karze ustawami kanoaicznemi za- 
grożonćj. Daleko cięższego jeszcze grzechu dopu
ściliby się rodzice lub opiekunowie, którzyby się 
niewzdrygali, dzieci swoje na naukę lub na służbę 
dać do żyda. Takowi rodzice lub opiekunowie za
gubiliby duszę ‘<wych dzieci, zgubiliby też i własne 
dusze swoje. Bo czegóżby się można spodziewać 
po chłopcu lub dziewczynie, wychowujących się 
w domu żydowskim? Kto ich pouczy wiary św. 
i wszczepi w ich serca miłość ku Chrystusowi Pa
nu? Kto ich poprowadzi drogą przykazań boskich, 
do dobrego zachęci a od złego o i ciągnie? A cho
ciaż żydzi w takim razie i Prie* ustawę Państwa 
obowiązani są, takie dzieci posyłać do kościoła na 
naukę; to przecież trudno tego dokładnie zawsze 
przypilnować: i cóżby nawet pomogła nauka w ko
ściele, jeżeli nie mają dobrego przykładu i zachę
cenia do cnoty i pobożności w domu, owszem sły
szą bluźnierstwa, spostrzegają wzgardę i nienawiść 
ku Chrystusowi Panu i sw. religii jego?

Ażeby zaś ciężkość powyższych grzechów tćm 
jawnićj okazać, i od ich popełnienia tem skutecznićj 
odstraszyć, rozgrzeszenie od tych grzechów władzy 
naszćj biskupići rezerwujemy, tak że żaden ka
płan— wyjąwszy ostatnią potrzebę, jaka jest w go
dzinę śmierci — nie będzie miał i niema mocy roz-

im ie rc i . . Jak iś  w tem ob lio tu  majestat I w ustach 
rzew ność, niebiańska epokojnoió w oku I zgadujesz 
wielkie setce, które umiało koohaó za życia, a mi
mo teg o # niekrwawi gię, nie pąk*— bo idzie ku 
większej jeszoze miłoSoi: do B oga!— T a  jedna gło
w a ,  **ma )*ystMc*yłaby na aroydzieło; ona teź 
jedna w  całym obrazie najsilniej zajmuje,— wszy
stkie inne szczegóły 8ł akcesoryami potrzebnemi 
do w y tłó m ao rem a soeuy. Skupienie interesu w je
den punkt poczytuję za najazoi^ijw sze rozwiąza
nie zadania w  każdej Rt>mpozycyi; w tem leży naj
większe m is trz o s tw o , w tem dl* Loefflera tytuł 
prawdziwego kompozytor*.

Ani koń , tak niebezpieczny zwierz w kaidym  
obrazie historycznym,^ bo się wyd,;e r ł  najczęściej 
do pierwszej roli — ani deputaoya, ani ten klęozą- 
oy kapłan, :n i cr*zak wojowników otaczająoych 
łoże hetmańskie — nio zgoła, pomimo każdy 
szczegół tak wykończony, tak sumienny, t ik  zaj
mujmy, nio niepsuje ogólnej harmonii, nio 
wnej uwagi nierozdrabia— na jednym tylko Czar
nieckim jak za żywota wszystka my1*, ?P°o*ywa, 
taki porywający prostotą uozuoia, t**1 BI°*ytny 
W majestacie śmieroi....

W dziejach naszego m alarstwa, podobno! jest 
to najznamienitszy i w wyższem znaozeniu history
c z n y  utwór. Bez zarumionieniasię moglibyśmy P °~  
kazać go zagranicą, i niedziwionoby się, że u nas 
pod twardrm niebem rodzą się taleota, mogące 
z azcięśliwszemi krajami rywalizować...

Cyganie w Starym Sączu.

Cygańitwa przerozmaite ooraz większego rozgłosu 
nabierają po świecie. Do niegdyś skromnego i po
gardzanego (przynajmmćj _ w Polsoe) rzemiosła, 
biorą się ludzie nie powołani do niego 1 Cygaństwo 
wohodzi w żyoie oywibz*°yjne, w życie towarzyskie 
ludzi, którzy woale niezwykli liczyć się do wyrzut
ków plemienia indo - europejskiego, jakiemi s ą : 
Pary a indyjsoy, vulg° oygame. Wszystkie gazety 
piszą o tćm, nawet dyplomatyce niejedaćj nadając 
dyplom honorowego mistrzostwa w tćj gałęzi prze
mysłu. .

Aż oto 1 przed kilku tygodniami podczas kilku
nasto - stopniowego mrozu i sławnych ponadpo- 
pradowyoh ryterskich wichrów, w Starym naszym 
Sąozu, za omentarzem świętego Roch* na dawnćj 
swej ojozyznie, bo *>* przedmieściu Cyganowioe 
z wanćm, gdyby z ziemi wyrosło pięć brudnyoh na
miotów, i koczująca rod*im  oygańsk* o kilku
dziesięciu głowaoh ludzkioh i 16 koniaoh rozbiła 
kosz na grubym i zimnym śniegu.

Nazajutrz wajda oygsński z buławą, n ł  którój 
próoz ozbób srebrzystemi ćwiekami jasno wybite 
stało: Jerczolim al —- **jeohal przed becyrk, w to- 
Jstzystw ie dwu drugich oyganów, i grieoz»ie, ukła
dnie a poważnie oddawszy uszanowanie zw erzoh- 
nośoi, okazał urzędowe pisma wierrytelnc, i po
świadczenia pryw atne, prosząo, aby im jako ko

tlarzom z rzemiosła nic był jwzjbromonytn pobyt 
na śniegu w polach przedmiejskich. Przyczćtn się 
okaztło, iż są z W ęgier z Małego ożyli K isz-W a- 
rażdynu, gdzie wajda rzeozony poważny urząd 
naczelnika całćj gminy w swój wsi piastuje.

Pismo, podpisy, pieozęoie były bez nagany; więo 
im pozwolono.

Niebawem rozniosło się po naszym spokojnym 
błogosławionćj Kingi grodzie,  ̂ że oyganie będą 
kotły, kooiołki i rądle naprawiać, dając zastawy 
w złocii lub srebrze. Jakoż istotnie pojawił się 
najprzód sam Janosz, wajda, w towarzystwie swe
go adjutant* przed klasztorem zakonnic, i okaza
wszy pisma wierzytelne jako czł ik oywilizowany i 
do gmin Iuizkich należący, oraz poświadczenia 
kotlarskie, prosił o robotę. Na wzniesione po
wątpiewanie względem pewności oddania, nieod- 
rzekł ani słowa, ale sięgnąwszy do kalety, wydo
był kilkanaśoie nowyoh złotyoh napoleondorów i 
kładąo na stół, PT**** będzie dość na zastaw, 
a jeżeli mało to drugie tyle złoży.

Wystarozylo! więo bez trudnośoi oddano mu do 
naprawy kotły, kooiołki i rądl0 miedziane.

Za przykładem klasztoru poszło miasto, dawali 
do naprawy kotły i »%dle, a w zastaw brali pie
niądze złote franouskie i cesarskie dukaty i to 
wzwyż wartośoi powierzonćj miedzi. Od roboty 
żądali 3 fl. waluty starój (4 zip. 24 gr.) od funta 
wiedeńskiego dodanćj miedzi i odnosili niebawem 
robotę doskonale uskuteoznioną.

Mieszczanie i my 1 rezj denoi starego miasta Są- 
oza, słysząc poohwały wyrobu, i widząc cyganów 
uwijająoyoh s i ę  k°nn° o s .morodnyoh rzędach, czy- 
kosów węgisrskioh, tj. bez siodła i uzdy, zdjęci 
ciekawością wy«**I<iay o g ląd a  to koozujące ple-
m ie, którego mianem oszustów wszego świata P o 
lacy przezywać zwykli.

Zastaliśmy P1?” namiotów z pojedynozego zgrze
bnego płótna, wtóre do tak zwanój hermetyczno
ści otyli nieprzepuszotalności wiatru i deszozu naj
mniejszego sobie nierośoiło prawa. W  każdym na- 
mlooie mieśoiia się osobna pokrewna rodzina, w o- 
statnim preojdeo wszystkioh z swemi nsjmłodsze- 
mi dziećmi*

W  każdym uamiooie było ognisko {watra), przy 
k tó rć«  topili miedź, a obok drugie m ałe, gdzie 
jeść gotowali. Ognisko kotlarskie poddmuchywały 
mieoby “ °  ł *ędu oylindrowyoh nalażąoe, które o- 
k«zywmy> że właściwe pierwiastkowe ludzkośoi mie
chy m491, £  "yć cyliadrowemi. Ognisko to, był to 
m*ły dołek wygrzebany, nad którym leżały dwie 
rurki, wpuszczone i wlepione w dwie grube rury 
blaszane, móryoh drugie końoe były obwiązane 
pyskiem skóry psiój, kosmatój ożyli włosatćj, pod- 
°*M 'e^  ca*a skóra pozaszywana, ogonem do 
góry obrócona, tworzyła mieoh, a ogon skóry słu
żył za rękojsżó do trzymania dymająo.

{Dokończenie nastąpi.)



grzeszenia od nich, chjbaby miał szczególne po
zwolenie absolvendi a casibns reseryatis.

Uwzględniając jednak zaszłe stósnnki, jeżeliby 
kto przed ogłoszeniem niniejszego rozporządzenia 
naszego zawarł kontrakt słnżby w obec prawa 
cywilnego obowiązujący, by takiego nie wystawić 
na przykre następności z niedotrzymania kontraktu, 
ograniczamy rezerwat na przypadki, któreby się p0 
ogłoszeniu niniejszego rozporządzenia wydarzyć mo
gły, zaś co do zawartych już umów na ten wypa
dek, jeżeliby kto i po ukończeniu zawartćj umowy 
dalój jeszcze w tym grzechu pozostawał. Rezerwu
jemy przeto władzy nawój Liskupićj następujące 
wypadki:

I. Ktokolwiek by po ogłoszeniu niniejszego rozpo 
rządzenia razem z żydami jakby w jednej familii 
przemieszkiwał, lub stalą służbę za ugodzoną na 
czas umówioną płacę przyjmował, jako parobek,stróż, 
czeladnik itp. a białogłowy, któreby za mamki lub 
piastunki do dzieci żydowskich zaciąga y się, lub 
w inny sposób stałą służbę u żydów odbywały.

II. Rodzice i opiekunowie, lub którzykolwiek 
władzę nad dziećmi mający, którzyby dzieci na 
naukę lob służbę do żydów dawali.

III. Jeżeli zaś przed ogłoszeniem niniejszego roz
porządzenia prawomocna umowa stanęła, karę re
zerwatu ściągnie na siebie, ktokolwiekby po ukoń
czeniu zawartej umowy—najdalój po ukończeniu ro
ku, nadal jeszcze w służbie żydowskiój pozostał, 
lub dzieci swoje w tejże służbie zostawił.

IV. Wszystkie osoby, męskie czy żeńskie, które
by z żydem lub żydówką społecznością cielesną 
mazać ważyli się. Prócz tego nakazujemy, ażeby 
mieszkający razem z żydami lub służbę stalą u ży
dów pełniący ani za kumów przy chrzcie, ani za 
świadków przy ślubie, ani też do bractw kościel
nych przypuizczanemi nie byli: tym zas, którzyby 
mimo otrzymane od dusz pasterza upomnienie 
w rzeczonym stósunku z żydami pozostali, a któ
rzyby przed śmiercią nie pojednali się z Bogiem, 
i danego zgorszenia w obec dwóch przynajmniej 
świadków nie odwołali, ażeby po śmierci pcgrie 
bu kościelnego odmówiono. Wolno wprawdzie bę
dzie ciała ich na cmentarzu pochować, ale bez 
wszelkićj religijnćj ceremonii i bez pokropieni ,. 
Lecz i ci, którzy się przed śmicoią z Rogiem po 
jednają i dane zgorszenie odwołają, mają być cho
wani tylko z pokropieniem, a wszelka uroczystość 
pogrzebowa ma być zaniechaną.

Powyższe postanowienie Nasze przy stósownój 
przemowie ma być ogłoszone z ambony przez trzy 
niedziele po sobie następujące; a ogłoszenie to każ 
dego roku w pierwszą niedzielę adwentu ma być 
odnawiane: przy czem jednak wszystkiego unikać 
nakazujemy, coby się miłości chrześciańskićj sprze
ciwiało, a lud wierny do nienawiści i prześUdo 
wania żydów pobudzić mogło. Idzie przedewszyst- 
kiem o to, ażeby lud chrześciański od niebezpieczeń
stwa wierze i obyczajności jego z powodu bliższej 
z żydami zażyłości zagrażającego uchronić i zgorsze
nie ztąd pochodzące u mnąc. A jeżeli przy tem 
złych nałogów i przywar żydów pominąć nie mo
żna, przecież przeciw nim rozjątrzać ludu nie trze
ba i nie godzi się. Unikać winni Chrześcianie ży 
dów ale nie nienawidzić ich. Nienawiść ma się 
tylko ściągać na ich błędy, narowy, zabobony, ale 
nie na ich osobę. Chrześcianin strzedz się powinien 
od skutków ich nienawiści przeciw Chrześcianom, 
ale nie odpłacać się im nienawiścią za nienawiść, 
owszem dobrze im życzyć i modlić się o ich na
wrócenie do wiary św. katolickiej. . . .

Lecz nietylko z ambony prtez ogólne ostrzeżenia, 
ale więcój jeszcze w k nfesionale i przez prywa
tne pojedynczych— gdzie tego potrzeba się okaże-— 
pouczanie i upominanie działać w tym względzie 
powinien dusz pasterz. . ,

Pojedynczych, którzy w tym grzechu lub niebez
pieczeństwie grzechu tego zostają, przywoływać ma 
do siebie, i przedstawić im naocznie niebezpieczen 
stwo, które z bliższćj z żydami zażyłości ich wie
rze i obyczajności zagraża, przedstawić im, jak wiel
ce to upadla Chrześcianina odkupionego drogs 
krwią Zbawień la Pana, służyć żydom, których 
przodkowie Chrystusa Pana na śmierć wydali, a 
którzy nienawidzą I blużnią św. Im ię  Jego, • gó
wnie nienawiścią tch»,ą przeciw Chrześcianom a**0' 
dząc im gdzie mogą; jak wielkie przeto dajątg®^ 
szenie i ś. wiarę na pohańbienie u niewiernych 
podają, przeto jak ciężki grzech popełniają i jakie są 
tego grzechu następności.

A gdyby mimo zakazu i upomnienia dzieci na
wet razem z żydami mieszkały, albo na służbę lub 
naukę do żydów były oddane, wtedy dusz pasterz 
względem tych dzieci gorliwość pasterską podwoi, 
by ich w wierze św. i obyczajności utwierdzić, i 
przeciw zagrażającym im niebezpieczeństwom ubez
pieczyć, i najusilniój nad tem czuwać będzie, aże
by pilnie na naukę do kościoła uczęszczały i reli
gijne powinności swoje sumiennie wypełniały, każ
de zaś zaniedbanie do dotyczącego c. k. urzędu po
wiatowego doniesie, gdyż urzęda te ścisłe otrzyma
ły polecenie, by dokładnego wypełnienia obowiąz
ków religijnych i przepisów kościelnych przez ta
kowe dzieci ze swój strony skutecznie dopilno
wały. — Przemyśl dnia 20 stycznia 1860.

„franciscus Xaterius Eppus.

W ie d eń  23 kwietnia. Dzisiejsze wieczorne 
dzienniki z p e w n y m  rodzajem trwogi donoszą o na- 
głóm zachorowaniu ministra Rrucka (nie miały je
szcze wiadomości o śmierci tego ministra). Rozmai
cie jednak podają chwilę zapadnięcia, zgadzając się 
tylko na to jedno, że minister był wczoraj wieczór 
zdrów i wrócił z teatru. Jcdas donrszą, że już 
w nocy pier^sie ouia’i i niebezpieczne pojaw:ły się,
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inne naznaczają dopiero rano i to w różnych go
dzinach tę chwilę; ograniczają się zaś na zapew- 
nienio, że choroba niema nic już niebezpiecznego. 
Presse przyznaje, że kiedy się rozeszła w Wiedniu 
wieść o chorobie bar. Brucka, mniemano, że mi
nister ten występuje tylko z urzędowania. Pogło
ski o jego wystąpienia krążyły już od drść dawna 
po wszystkich pismach zagranicznych, same tylko 
austryarkie dzienniki zachowywały ścisłe milczenie.

— Nowy gubernator Węgier Fzm. Benedek wy
jechał dziś rano do Węgier dla objęcia urzędowa
nia; wczoraj miał posłuchania u J. C. Mci. Jene
rałowi temu towarzyszą jenerał Baumgartner przy 
dzielouy mu do pomocy, tudzież radzca minister
stwa Scbiifer. Tymczasowo zastępować go będzie 
jako nacz.lnika jlnego sztabu kwatermistrzostwa 
Fmp. bar. Raming. Ponieważ pisma cesarskie tak 
do J. G. W. Arcyks. Albrechta jako i do Fzm. Be- 
nedeka mówią jedynie o tymczasowości obecnego 
urzędowania tego ostatniego w Węgrzech, wnoszą 
ztąd, a osobliwie dzienniki węgierskie to czynią, iż 
godność palatyna jako wicekróla, przywróconą w Wę
grzech póżoiój zostanie.

Królestwo Polskie.
Podaliśmy niedawno ukaz Cesarza Aleksandra

* 2go marca r. b. (patrł Czas % 8 kwietnia) r0I.
ciągający na Królestwo Polskie postanowienie 8go 
września dla prowincyj Zabranych wydane, i po- 
stana* łający, iż majątki osób mających udział w 
powstania 1831 r., a którychto msjątków dotych
czas przez lat 30 nie zdołano wyśledzić i skonfi-
* *-*e bediU ui uleB®ć konfiskacie. Ukaz ten
jednak nie mówił bynajmnićj, aby skonfiskowane 
majątki były powracano amnestyonowanym wychodź
com, coby dawało zupełnie inne znaczenie temu 
ukazowi, którego małą doniosłość, podając go, 
wskazaliśmy. Tymczasem Neue Press. Ztg , czyto 
przez złą Wolę, czy przez niezrozumienie rzeczy, 
donosząc o tym ukazie, pisze, że według niego 
dzieciom Wychodźców lub samymże wychodźcom 
powracającym do kraju, będzie ich majątek zwra
cany. Te błędne doniesienie powtarzają jeden po 
drugim dzienn ki niemieckie, a między innemi po
wtórzyła i Krakauer Ztg. Mniemamy, że odczyta
wszy uważnie ukaz, sprostować zechcą swą mylną 
wiadomość. Omyłka mogła powstać z niezrozumie
nia przez publicystów niemieckich art. 4go ukazu, 
iż cofnięto mają być s e k w e s t r a  i ostrzeżenia, 
lecz tylko dóbr i funduszów dotąd nieskontisko- 
wanych.

— Gazeta Codzienna rozwijająca się coraz świe- 
tniój pod redakcyą I. J. Kraszewskiego, podniosła 
także znacznio swą korespondencyę zagraniczną. 
Z Włoch ma dwóch bardzo dobrych koresponden
tów, z których jeden, dawniejszy, datuje swoje li
sty z Genui, a znakomite korespondeneye drugiego 
zamiesiczanesą w feuilletonie pod napisem: .Listy 
włoskie*. Lecz bardzo dysharmonijnie z niemi o- 
dezwał się niedawno w tój Gazecie jakiś ultra- 
montański korespondent z Rzymu, który dla tego, 
że datuje swe listy z wiecznego miasta, ma pre- 
tensyę nietylko pisać lecz wiedzieć nieomylnie o 
wszystkiem. Wychwaliwszy, pod pozorem nagany, 
p. Ludwika Veuillot b. redaktora Vniters'a, zwraca 
się nagle do Czasu, a w zarozumieniu, że choć 
z tak daleka, zna jednak na mocy swój nieomyl 
nój wszechwiedzy, wewnętrzne urządienie naszego 
dziennika, mylną najprzód podaje wiadomość o na
szych korespondentach. Następnie zarzuca Czasowi 
ze nie we wszystkich artykułach jednym niemyl- 
nym postępuje torem, szczególniój zaś, że korespon
dentom swoim pozwala mieć własne zdanie o rze
czach, że nie żąda np. od korespondentów swych 
z Paryża, aby sprawy toczące się w stolicy fran- 
euskićj przedstawiali w takisam ściśle sposób w ja
ki je widzimy patrząc z Krakowa. Nie chcemy tu 
wskazywać, co tak razi w listach paryskich naszych 
współpracowników ultramontańskiego korespon
denta z Rzymu do Gazety Codziennej, który, mó
wiąc nawiasem, pisze w zupełnie odmiennym du
chu od innych tejże Gazety korespondentów. Przy
pomnimy jedynie, że pojęcia porządku nie mięsza-

* Pojęciem despotyzmu, a korespondentom na- 
sxjm Z)stawiamy pewną swobodę opinii i zdania, 
o czem z dawna wiedzą n-si czytelnicy. Ze jednak 
przy tej swobodzie nie pozwalamy ani sobie ani 
korespondentom przekraczać zasadniczych praw, 
niejako konstytucyi dziennika, o tóm wie podobno 
szanowny korespondent rzymski Gazety Codziennej

n̂<\ne8° sobie zapewne rzymskiego kolegi, co 
swobodę w samowolność przemieniając, chciał po 
rzymskich dziennikach w imieniu całego narodu 
przemawiaj gWoje z<jaQie mu narzucać, a nastę- 
P“’e’ F"? drugi Cezar tryumfy swoje opisywać. 
Wprawdzie między wyszczególnionemi po nazwisku 
przez “ orespondenta Gazety Codzienne), rzymskiemi 
korespondentami do różnych dzienników polskich, 
między któremi i nam dwóch naznacza, niewymie
rni właśnie nazwiska tego kolegi. Ctyhby przez 
skromność nie chciał swego własnego miana wy
pisywać t

W ł o c h y .
Dalsze dokum enta podane przez perseteranza 

(patrz Czas Wczorajszy).
Ul. 'Wiktor Emanuel do Papieża.

Ojcze święty!
Wypsdki W Romanii wkładają na mnie obowią

zek wyłożyć Waszej Świątobliwości powody mo
jego postępowania z otwartością pełną uszano-
w *n i? ' ■ Z 1 . •Dziesięć lat ciągłego zajmowania Romami przez 
obce wojska, przynosząc wielką szkodę i uszczerbek 
sprawie niepodległości Włoch, niemogły przynieść
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ani spółeczności porządku, ani ludom spokoju, ani 
rządowi powagi. Po ustaniu obcej okupacyi upadł 
rząd, a nikt nie zadał sobie trudu wznieść go lub 
przywrócić. Lud Romami pozostawiony sam sobie, 
labo dotąd posądzany, że niepodobna nim rządtić, 
dowiódł postępowaniem swojem, które zjednało 
mu oklask Europy, jak dalece można ustalić u nie
go porząd' k i ową obywatelską i wojskową karność, 
za pomocą której oświecone ludy Europy są rzą
dzone. Zbyt jednakowoż przedłużona niepewność 
wątpliwego stanu rzeczy, był* dla Włoch i Europy 
niebezpieczną.

Gdy zniknęły nadzieje kongresu europejskiego, 
na którym kwestye Włoch środkowych miały być 
obradowane, nia uznano możebności żadnego in
nego rozwiązania, chyba to jedno, aby na nowo za
pytać ludy Włoch środkowych względem przyszłe
go ich losu. Po stwierdzeniu w sposób tak uroczy
sty za pomocą glosowania powszechnego uchwały 
za wcieleniem do monarchii konstytucyjnej piemon- 
ckiej, musiałem przez wzgląd na pokój i dobro 
Włoch stanowczo uchwalę tę przyjąć; lecz dla do
bra tego samego pokoju gotów jestem zawsze zło
żyć hołd mój wysokiej władzy zwierzchniczej Sto
licy św.

Jako monarcha katolicki, czuję, j j  niewyrządzam 
żadnej krzywdy nienaruszalnym zasadom tej religii, 
którą szczycę się wyznawać z synowskiem i nieza- 
chwianem posłuszeństwem. Ale zmiana jaka teraz 
spełnioną została, odnosi się do politycznych inte
resów narodu, do bezpieczeństwa państw, do oby
czajowego i moralnego porządku spółeczeństwa. ty
czy się niepodległości Włoch, dla której Ojciec 
mój koronę utracił i dla której ja gotówbym utra
cić życie.

Trudności nastręczające się teraz toczą się około 
pewnego rodzaju rządów terytoryalnych, jaki siła 
wypadków uczyniła koniecznym. Przed tą konie
cznością schylić się musi wszelka potęga książąt, 
a Stolica sw. sama to w dawnych i świeższych cza
sach uznawała. W podobnych zmianach władztwa, 
sprawiedliwość i światły rozum publiczny zarówno 
przepisują, aby wszelkich dołożyć trudów dla zje
dnoczenia dawnych praw z nowym porządkiem rze
czy. Dla tego ufsjąc w miłość i mądrość W. Św. 
upraszam, abyś rządowi memu dzieło to ułatwił, 
a ten nie pominie wszelakich usiłowań i pilności, 
aby dopiąć pomienionego celu. Jeżelibyś jednak 
W. Św. przychylnie przyjąć zechciał niniejszą propo- 
zycyę względem układów, rząd mój gotów będzie 
hołdo wać najwyższemu zwierzchnictwu Stolicy apo
stolskiej, a zarazem podejmie się w równej mierze 
przykładać się do zmniejszenia wydatków i zabezpie
czenia niepodległości Stolicy św.

Te są moje prawdziwe zamiary, a mniemam, że 
takiemi również będą i głosy Europy. Otóż, gdy 
słowami prawości otworzyłem serce moja przed 
W. Sw. oczekuję postanowienia W. Św. w nadziei, 
że za dobrą wolą obu rządów przyjdzie do skutku 
umowa, która polegsjąc na zgodności książąt i za
dowoleniu ludów, stanie się trwałą podstawą związ
ków obu państw.

Słodycz Ojca wiernych, każe mi wróżyć przy
chylne przyjęcie, które da nadzieję uśmierzenia do
mowej niezgody, ukojenia rozdrażnionych umysłów 
i oszczędzenia wszystkim ciężkiej odpowiedzialno
ści za wszystko złe, jakieby mogło powstać z usłu
chania rad przeciwnych.

W tem oczekiwaniu upraszam W. Św. pokornie 
o błogosławieństwo apostolskie.

Turyn dnia 28 marca 1860 r.
Wiktor Emanuel.

IV. Papież do Wiktora Emanuela.
N. Panie!

Wypadki zaszłe w niektórych prowincyach pań
stwa kościelnego, wkładają na W. K. Mość, jak 
mi piszesz, obowiązek, złożenia mi rachunku z po
stępowania W. K. Mości względem nich. Mógł
bym na tóm zatrzymać się, ażeby pewnym twier
dzeniom zawartym w liście W. K. Mości zaprze
czyć i powiedzieć np., że zajmowanie Legacyj przez 
obce wojska ograniczała się oddawna na samóm 
mieście Bononii, która nigdy nie była częścią Ro- 
manii; mógłbym powiedzieć, że prawo głosowania 
powszechnego użyte za podstawę, było narzuco- 
nóm a nie dobrowolnóm. Wstrzymuję się tutaj z zapy
tanie o W. K. Mości o zdanie jego co do ogólne
go prawa głosowania, tak jak się wstrzymuję od 
udzielenia mojego o nióm sądu. Mógłbym Ci po
wiedzieć, że wojska papiezkie od przywrócenia pra
wego rządu w prowincyach zbuntowanych wstrzy
mane zostały powodami, które W. K. Mości wia
dome ni dobrze być muszą. Te i inne jeszcze rze
czy mógłbym powiedzieć, ale co najbardziej wkłada 
na mnie obowiązek nie przystania na zdanie W. 
K. Mo xi, jest to widzieć, jak niemoralność coraz 
bardzićj wzrasta w tych prowincyach, i jak religii 
tudzież słudzy jej zniewagi doznaję- Jaż dla tego 
samego, w razie nawet gdyby mię nie wiązała uro
czysta przysięga do utrzymania w całości dziedzi
ctwa kościoła, a która mi niedozwala wchodzić 
w układy względem uszczuplenia jego, czułbym się 
obowiązanym odrzucić wszelki projezt, aby sumie
nia mego nie kalać przyzwoleniem, któreby powio
dło do pośredniego sankcjonowania owych niepo
rządków, do wzięcia w nich udziału i usprawiedli
wienia niesprawiedliwej i gwałtownćj grabieży. 
Zresztą, nietylko niemogę przyjąć przychylnie pro
jektów W. K. Mości, ale przeciwnie protestuję 
Przeciw wszelkiemu przywłaszczeniu, któreby do- 
konanem zostało na szkodę kościoła, i zostawiam 
aumieniowi W. K. Mości i każdego ktokolwiek 
*  fćj grabieży udział bierze, nieszczęśliwe s?utki, 
jakie ztąd mogłyby wyniknąć. Jestem przekonany,
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że jeżeli W. K. Mość list swój do mnie wystoso
wany odczytasz z umysłem spokojnym, mnićj prze
sądnym, a lepićj co do faktów objaśnionym, znaj
dziesz w nim wiele powoda do skruchy.

Błagam Pasa, aby Ci udzielił łaski, jakićj w tru- 
dnem teraz mejszćm położeniu szczególniój potrze
bujesz.

Dan w Watykanie dnia 2 kwietnia 1860. 
________ ___________  Pius P. P. IX.

Kronika miej scow* j Mg-raniczna.
— Piszą nam z Tarnowa, że pr*«d kilku laty Komitet ta

mecznego zakłada ubogićh i chorych zaprowadził w ogrodzie 
szpitalnym szkółką drzew morwowych, j w rokn bieżącym otrzy
mał jn i 800 morw trzech i czteroletnich do rozsadzenia zda
tnych. Komitet rzeczony pragnąc rozpowszechnić chodowlę tych 
drzew tak w mieście jak  i w okolicy aby następnie zaprowa
dzić chów jedwabników nietylko w mieście lecz 1 p0 wsiach, 
a tym sposobem stworzyć nową gałąź zarobkn, upraszał Magi
stratu  o dozwolenie grunta miejskiego na zaprowadzenie plan- 
tacyj morwowych, obok budynku wojskowego. Gdy jednak 
grunt ten wypuszczony został w kilkoletnią dzierżawę, p. Adam 
Morawski członek Komitetu pomienionego przeznaczył na ten 
cel półtora morga ziemi bez żadnego wynagrodzenia. Planta
c ję  takową urządzono na Strusinie na roli zwanćj Tarchalską 
w pobliżu budynku Seminarium. W  tym rokn tak Komitet po- 
mieniony jako i p. Morawski zasiali znaczną przestrzeń ziemi 
nasieniem morwowem, spodziewając s ij za trzy lata kilku ty 
sięcy młodzi do rozsadzenia zdatnćj, aby takową w okolicy 
rozpowszechniać.

— Czytamy w „Gazecie Codziennćj", i i  rzeki Bug i Narew cią
gle przybierają i wylewy ich zrządziły wielkie szkody mieszkań
com okolicznym. Pomiędzy Jabłonną a  Serockiem droga bita 
warszawsko-petersbnrgska jest przerwaną od wylewu Narwi, i 
podróżni muszą objeżdżać to miejsce przez Nowy Dwór.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  22 kwietnia. La Gazette de Nice udo
wodnią, że z 6848 głosów dąnych w d. 15 b. m., 
przynojmniój 3000 pochodziło od osób nieupra
wnionych. Opinione zaprzeosa temu, aby Rosalino 
Piło był jednym z naczelników powstania sycy
lijskiego. Tenże dziennik zamieszcza list z Nea
polu z 17go b. m., według którógo intendent 
margrabia Artale aresztowany został na pokojach 
królewskich i odesłany następnie do twierdzy St. 
Elmo.

G e n u s  21 kwietnia. Tutejszćj radzie miej ikiój 
uozyniono propozycję, aby udzieliła prawo miej
skie wszystkim urodzonym z Sabaudyi i Nicei 
którzy tego zażądają.

M ed yo lan  22 kwietnia. Wczorajszy numer 
dzitmika Lombardia donosi, 4e hr. Synkucy wy- 
stosował liet do księcia Csrignsn, w którym ofia
ruje swoje usługi sprawie włoskiej. (Bióro kore
spondencyjne zostawia odpowiedzialność za pra
wdę tego doniesienia pomienionemu dziennikowi 
medyolańskiemn. — Leopold hr. Syrakuzy stryj 

Franoisrke Neapolitańskiego, ożeniony jest 
z Msryą księżniczkę Sabaudrką, siostrą księcia Eu
geniusza Ctrignan).

B e r n  22 kwietnia. Prezydujący w komitetaob 
które się utworzyły w Szwtjcaryi w interesie przy
łączenia Sabtudyi północnej do Szwsjoaryi, wy
stosowali odezwę do przychylnych sobie Sibaud- 
otyków, wzywająo ich, aby się wstrzymali od gło
sowania dzisiejszego i od wszelkiego objawienia 
zdania swego.

Na posiedzeniu Izby wyiszój w Berlinie w d. 
23 b. m., przyszedł pod obrady wniosek księcia 
Wilhelma Radziwiłł*, tyozaoy się Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w W . Księstwie Poznań- 
skićtn. (Wniosek ten daliśmy dawnićj dosłownie 
w Czasie). Izba jednogłośnie nohwalila przekazać 
wniosek rządowi do uwzględnienia. Minister hr. 
Schwerin oświadczył, że niema nio przeciw temu.

Niemamy dotąd jeszcze wiadomości o ostatnim 
rezultacie głosowania w S»b»udyi, które się cd- 
było w niedzielę. Nie można jednak wątpić, że 
wypadnie ono przychylnie dla Franeyi, bo poru
szono wszystkie ku tema śrr-dki; zresztą przyłą
czenie to stało się koniecznością dla mieszkańców.
Jakie ztąd wynikną rozprawy w parlamencie tu- 
ryńskim, to się pokaże dopiero po powrocie króla 
z objazdu no w y ch  prowincyj.

List hr. S yrakuzy  do króla Franoiszka zdaje 
się być pew nym ; k‘iązę tea miał przesłać kopię 
jego do Turynu w raz z lis tem  do księcia Cari- 
gnan swego szwagra, o ozem  także mówi depe
sza powyżej.^

Rząd papieski Zaciąga w Belgii pożyczkę 50 
miliorów po 90 jqO z prooentem po 4*/,. 
Giorn. di tioma donosi o utworzoniu kemitetu > ło 
żonego z kardynałów Villeoourt, Wiseman i Rei- 
sach dla przyjmowania darów.

Z marokańskich wybrzeży donoszą, że pełnomo
cnicy msrokańsoy mający wraz zhiszpańskimi ułożyó 
traktat stanowczy na zasadzie układa przedagoćnego 
przez obydwa rrądy zatwierd*onegi, nie przybyli 
jerzcze do Tctuann, gdzie »?h h’szpańscy oczeku- 
J»- Przyozyną tego spóźnienia jest wojna domowa, 
jżfcą cesarz marokański prowadzić musi od pół 
roku z współzawodnikiem swoim do tronu. Chociaż 
Mnlej-Abass tłomaoząo w powyższy sposób to epó- 
icienie p łnomooników swego monarchy, usiło*rsł 
p r z e d s t a w i ć  tę wojnę jako msłiznacząoą, jednak
zdaje s;ę , żo jest ona wielkim dla cesarza kło
potem. _____________

Antoni Klobukowskiy Redaktor odpow iedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. M" ’
(w walucie austryaoklój).

K r a k ó w  24 kwietnia 

Banknoty polskie na 100 **' uow. słp.
Ruble obrączkowe agj® ■ ■ ........................
T ala ry  p r i .k ie  * • » ®  *ł r - “® ".......................
S rebro  nowe • • • * ................................ ....
Półimperyały ..................................
Napoleondory * * ............................ ......
Dukaty holendersk ie  w & ie e ........................ ......

„ auatryaokle. . . . ...................................
L is ty  zaataw ne galicyjskie z kuponam i. . „
O bligacye indemn. z kuponami. . . . . .  „
Pożyczka narodowa z r. 1 8 5 1 ........................ „
A kcye kolei galioyjskiój za  s z tu k ą . . . „
L is ty  zastaw ue polskie z kuponami . . . zip.

W i e d e ń  21 kwietnia (telegraf.)
A ugsburg 100 z łre i .............................................
Hamburg 100 M arków .................................
Londyn 10 fc....................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
D u k a t..............................................................
*'/, M e ta lik i ..................................................

„ _ ta  walutę auatr.............................

^  • : : : : : : : : : : : : :
a#/! * ..............................................................
Lozy z roku 1834 ..........................................

•  I ®39 .....................................  •
.  1864 ..........................................Poiyozka narodowa........................................

Obllgacys indemn. gal i o.................................
Akcye bankowe.............................................

„ kolei półnoonój.................................
„ kredytu ruchomego . . .................
.  kolei franouako-auatryaokiój ■ . .

L w ó w  21 kwietnia.
Dukat holenderakl.........................

„ a u a try ao k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar pruukl • •  .....................
Pieoiozlotówka polska . . . . . 
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblif. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  21 kwietnia
Półim peryały ................................................rubli
Obligi sk a rb o w e ..............................................a

kupon .........................................
Listy zastawne Ili o k r e s u ....................... rubli

kupon

W r o c l a w  23 kwietnia. 
Banknoty nustryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zastaw n e .........................
Poznańskie listy zastawne 4 '/, . . .

,  ,  -  31% • • •
Obligi krak.-ssląsk.................................

żądają płacą
318 342
10 8
76 7 i

133] 132 i
10 90 10 78
10 80 10 70 '
8 21 6 12
6 35 6 26 |

S6 96
74 50 73 75 ,
79] — 78 -
127 126
100] 100

słr. *• !113 75 !
100 75
132 75
53 —w

6
69 25
61 50
61 —
64 —

365
123 60

95 25
79 50
72 25

869 —

1984 —

186 —
277 —

6 28 6 22
6 31 6 26

10 93 10 75
2 U 2 8
2 2 1 98

84 88 84 23
72 - 71 23
79 70 78 70

6 60
93 27 —

— -  21]
14 88 —

— -  19]

76
88] —*

86]
101 j —
90J —
72j —*

Woda * 1 6  stóp zniżyła się do 13’ 8”.
Kurs uamian: Londyn 8 talar. 17, — Hamburg 149} 

200 b. mark., — Amsterdam 141 za 260 zł. hol.. raryz
Warszawa —• „_

Aleksander M akowski et Comp.

Fooiąffl onobowe na kolejaoh ie laxn ych .

1 Krakowa

Wiednia
Ostrawy
Granicy

1 Szczakou

O d c h o d z ą  
do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 
Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połnd. —  

do Ostrawy (pr. Bogtimin (Gderb'irg) d<> 
Prus) 9 .  45 rano —  do Rzeszowa 5. 40 
rano;— do /'rzeworska 10.30 rano;— 4o 
Wieliczki II. 40 rai o. 
do Krakowa 7 ran' ; 8. 30 wieczór, 
do A rakowa 11 r»n«. 
do Szczakowy 6. 30 rano; -■ 6 po po 
iudnin.

wy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po- 
Indnin; 7 56 wieczór, 

i R ze s z o w a  do Krakowa 2. 15 po po!udnin=:i lYze- 
wartka 9 rano.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 raco; 7. 45 w ieczór=  

i Wrocławia i Warsz wy 9. 45 rano; 
5. 27 w iec*ór=x Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iecz .=  
z fizeszowa 8. 24 wieczór— z IY,.ewor- 
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; ~  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

tak angielskiego P o r t la n d  beczka po 12 z łr . 60 kr- 
jak i rzymskiego R o m a n  . . „ po 7 złr. 90 kr.

otrzymał świeży Transport

KAROL W 0L A Ń SK I
W  KBAKOW IE  

W Rynku głównym, w domu zwanym „Krzys*tofory,“ 
gdzie się znajduje sklep p. J. N. Waltera.

W r o i i m i m
ż  o ri a  t y ,

i wszclkicmi sztukemi ogeoiniotwa zupełnie 
obzntjonrony, mogący s o wykaisó nejohlu- 
buiejstcmi świadectwami; w polskim i niemie
ckim ięsyku biegły, poszukuje w znaczniejszym 
skarbie r.a wsi, lub w większym ogrodzie w niie- 
śoie umieszczenia Bliższa wiadomośó udzieli

(372-1-S)

[401] Ogłoszenie. (1 -3 )

nośol, iż w sklepie pod L.

m . i r.

Podaje się do publiotnój wiadon 
*34 przy uliey Szczepańskidj

w  d n i u  3 5 ? m I*.
rozpoosnie się

obrazów litografowanych i kolorowych
nad 4 ,0 0 0  sztuk r ó ż n e j  w i e l k o ś c i  

przez publiocną lioytacrę, a to w godzinach od 9ÓJ do 12ój 
z rana, a od 3ój do 6ój po południu.

E k s p e d y c y a  „ C za su *

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  24go kwietnia. Wosortj mało iwieifono zboia 

■ Królestwa Polskiego. Ruch cały  ogranlosał się na drobnój 
■pnedity, a ceny utrzymały się bsi smiany Jak w leasty  
OSWartek. W  umowaeh na póónlejsso dostawy, trudno by to
0 ceny iadane, które dla kupojyjych sdawsty 
wygórowanemi. Spzkulsuoi przeto nie bardzo . 
do kupowani.. Dziś na targu w Krakowie, wprawdeie było 
z Prus kilku kupoów, ale ruch handlowy nie rozwinął się 
należycie, gdyż ceny zdawały się kupcom rzeczonym zbyt 
wysokie. W  małyoh fylko psrtynch kupiona nieco pszeniey
1 żyta po cenach zeszłotargowyeh. W miejscu z opłatę kot- 
somoyjną, żądania były mniejsze, i tylko piękną białą psze- 
nioęt kapowano po 5*50 Jo 5*60 płaoono na m arę aostryaok^. 
Galicyjska pszenioa i pośledniejsze s za komory nie żądane. 
Żyto także piękniejszo po 340 do 3'50 sprzedawano. Jęoimień 
3 do 3-15 w pięknem ziarnie, odbyt średni. Owies galfoyjski 
wystawiany znacznie na sprzedaż, pła-ony był w ogóle za 
eetnar wied. po 3-50, S-60 z ł r , piękay na zlew, nawst bez 
wagi 3  75 do 4 złr. traneito bez opłaty konzumeyjnój.

— Na dzisiejszym targu praktykowano w przeoięoin oony 
następne w wal. austryackiój:

p sz e n ic a ................................. za mlzrzyoę 6  25
śyto.................................................  »
ję o im ie ń ................................. * *
o w i e i ..................................... .....  9
 .................................... » v
simo . « • • • • • • • • •  9 centner
i ł o m * ...........................................  9

Przyjechali od 2 3  do 2 4  kwietnia.
IIOTKL 8 A8 KI. J„n Zaleski, W ładysław Mizerski, Ma 

rya Zakrzewska w|. dóbr z Pols *.
Wyjechali: Józef hr Stadnicki w ł. dóbr do Wiednia. Ale' 

ks nder hr. Lanokorożslti w ł. dóbr do Tarnowa. Aleksander 
Bogusz wł. dó*r do Galieyi. J»n Zaleski wł. dóbr do Frań 
oyi. Adam Oszackl ob. na prywat e mieszkanio.

HOTKL POLSKI. J .n  P iek .is ii ob. z Polski. W ładysław 
Paczewski ob. z Ibramowlo. 8 t n sław  Kossowski pełaomo 
onik ze Sęcza. Józef Stilker koi.trolor z Tenozyoka. Maksm. 
GatU ob. z Boohnf. Józef Boshm kup. z Prus. Józef Kurya- 
ków akademik s Paryża.

I n s e r a t y .

i - i  CENNIK NASION ™
znajdujących się w r. 1860 na sprzedaż 

w e m r  s i i f i n s E E :
ces. król. Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 

K rak n w sk ifig o .
U lica  S z e w s k a  Nr. 335/B.

(C ena w monecie nowój czyli walucie austryackiój).

Trzecie zwiedzenie Jarmarku
z prawdziwemi i taniemi

P Ł O C I E N N M

Franciszka Fe trik
S tarkenbach w górach K a r k o n o s k i c h

czeskich.

1 0 0  d r .  g v a r a n c y i
za każdą sztukę płótna jako praw dziw ą sprze

daną w kldrejby się baw ełna znajdow ała. 
Sprzedaje w małych partyach po cenach stałych 
abrycznych, takie en g r&s ze stosownem opu

szczeniem rabatu.
< C h u s t k i  d o  n o s a  białe cienkie po 1 do 4 i ł .

dtto batystowe cienkie 5 do 12 iłr. i kolorowe. 
P ł ó t n a  na 13 do 16 koszul od 12 do 100 złr.

K o s z u l e  męikie i damskie, w s t a w l z l  n a  p i e r s i  d o  
k o s z u l ,  a d a m a s z k o w e  n a k r y c i a  s t o ł o w e ,  w .re l-  
kle gatunki s e r w e t  i o b r ó s ń w ,  k r a d l e  i n t a t e r y e  
prnwdsiwe. — Ponieważ mojo płótna sam wyrabiam i bll- 
Of uję, prseto aa prawdsiwośó płócien wsselkie sareesenie daó 

iłożonemu we mnie taufaniu supełnie odpowledneó mogę.
V moim Składzie Płóoisn znajduj* się także

S k ł a d  f a b r y k i  O d z i e n i a  B raci K rach 
w P radze ,

u którego szozególniój:
S zlafrok i, U biory do p o lo w a n ia  i wiosenne

po o en ach  8  s< r. do 1 0  s i r .  w . a . p o lecam .
Z m um  ld o k a l ftp rced a ń y : prsy nlioy Grodikiój w skli 

ple p. S a p e c i ń s k i e g o ,  obok Handla p. Józefa Ooebla.

(400-1-3) Franciszek Petrik,

310 
2 75
1-82
110
103
0-70

O d a ń sk  *1 kw etnl*. W pierwszój połowie tygodn ą mie
liśmy najpięknicj.ię pogodę z silnymi przymrozkami w nooy 
Od dwóch dni zaniosło sip na oias dżdżysty.

Targi angielskie były ożywione, a w ostatni poniedziałek 
2 do 3 asyl. płacono wyżój na kwarteizo pszeniey, ku koń
cowi tygodnia acz bez żadnego zniżenia raoh był słabszy.

W Anglii powszeohne zaohodzę skargi; na spóżaionę we- 
getaoyę i niemożnośó dopełnienia zasiewów wiosennych. 0 «i- 
miny winie do żyoaenis zostawiąję, szozególniój na moonych
gruu'

—  80

80
50

— 68
—  50 

1 —
—  50 

1 —

Meca

,tach.
50

8 —

We Frnnoyi targi zbożowo ogólnie się poprawiły, okaiojęc 
dalszę do podwyżiionia dażnośń. Tam również uskarżaję się 
na czas zimnyi nżdłyst_ ; nje d0óó pomyślnie przedstawia
,ię  stan zasiewów.

W Belgii, Hollandyi ( Nj0mozeoh, handel zbożowy
był czynnyi » 0,ny a0ł zwolna aa wszystkich plzoaoh przy.

^ *Na naszój giełd*'® miolli,my rao[l j d0bra ochotę do
kopna, a wszystkio gatunkt psaonioy znajdowały dobry odbyt 

Żyto w miejscu hyłc P°szukiwane głównie do obładowa. 
nia okrętów, o ssk s j? ^ 0'1 na “Późniono przybycie polskiego

“  G?och i jęczmień ®«yt.
W o'agu tygodnia spr*ed» P ion ie , łasztów 810, żyta 

#0, jęczmienia 40, owsa JTO, g « 35, koniczyny eserwo 
nój centnarów 55.
P l .00 .0  za łaszt wagi holi. Guld. p r» .  wo^ poL kórz. w ar..,
Pszenica od 128 d0 132 od 480 do 540 2 4 1 -J i, 39 24 43 20

-  133 -  13 i -  660 -  44 15 46 20
— 136 — 136 576 -  68° 264_*8® «  11 46 24

Żyto . . --------------- U h -  330 -  333 » »  28 80 28 28
Jęczm ień- 1C9 -  114 -  227 -  320 ** * 27 24
Owies . . . ------  80   204
Grooh . . . ----------------  336 — 362

Kuniosyny czerwonej oenlnar 10 tal.
Na odstawę na maj, ozerwieo i lipiec 

130 po 310 gnid. łaszt.
Nn konsument sprzedano pszeniey 125 łasztów  ■ waM 

szefie 83 f. 12 Int., $4 f. 5 ł .  i 84 f. 12 łut. po gn‘d> 61°
615 i 625 ła s z t żyo.y , obie przyjań miejsce 1 e k  a  r  z  »  p r y w a t n e *

polikiój w Galiny), w Karpatach.— Wfadomeżó pod adresę: H . K .  1

157 -  _ 17 22
19  8 31 13 

spriedano łaeztó'

Baraki pastewne czerwone, wielkie podługowate Brun-
szwickie, w połowie nad ziemię rosnęce. Meca czyli HZW. kr,
pdł-korca złr. 1 6 ...............................................................1

Baraki pastewne Łótte wielkie, podługowate, Obersdorf- 
skie, w połowie nad ziemią rosnące, pól-korca zlr 16 . . 1

Baraki pastewne mięszane, wielkie, w połowie nad zie
mią rosnące, pół-korea złr. 12 kr. 8 0 .................

Lucerna francuska (medicago s a t i r a ) ................................4
Rajgras angielski (l°lium perenne) pół-korca złr. 12 

kr> 80 « « « « « • • • • • • • • • • • • • • •  ij
Rajgras francnskl (avena elatior) pół-korca złr. 8 . . — 
Fslatraw a knpkow ata (dactilis glomerata) pół-korca

złr. 1 0 ................................................................................—
Lisi Ogon (alopecurus pratensis) półkorca złr. 8 . . . — 
Tymoteusz czyli Brzanka pospolita, pół-korca zlr. 16 
Szporek (spergula arvensis) pół-korca złr. 8 . . . . 
H u k u r u d z a  a m e r y k a n i h a  (Koński ząb) .
Koniczyna b iała i czerwona wedłng cen targowych.

Nasiona i  produkcji Kleczy-górnej
złr. kr.

Mięszanka Nr. I na grunta lichsze, meca czyli pół-korca 4 
Mięszanka Nr. II na grunta niezupełnie wynędzniało .  5 
Mięszanka Nr. Ill na grunta miernej dobroci . . . .  7
Mięszanka Nr. IV na grunta d o b r e ................................. 9
Mięszanka Nr. V na zakładanie łąk gleby najlepszój . 12
Tomka wonna (anthoxanthum odoratum)....................... 32
Miodowa traw a (holcus lanatua) na rajlichsze grunta .  3 
Stokłosa wysoka k letecka (bromus cletensis) najwy

datniejsza w Biano na grunta miernój dobroci . . .  5 
Stokłosa m iękka (bromus mollis) na dobre grunta . . 8 
Tymotka (phleum pratense) kaiden grunt znosząca. . 16 
Mietliczka pospolita (agr®®*® Bulgaria) na najlichsze

g ru n ta .......................................... * ................................ ...
l08 trzew a łąkow a (festuca prntensis) na grunta mierne 8 
Kostrzewa czerwona (festuca rubra) dMo 8 
Kostrzewa owcza (festuca ovma) na najsłabsze grunta 12
Hanna (Gluceria fluitans) na m oczary ......................... ...
Hohar (panicum germanicum) rodzaj pr0sa na ugory i

przyłogi nie bardzo wy11?̂ ®111 0 .....................
99 P P o w y ż» e  nasiona w mniejszój iloAoi nad garniec nie 

s p r z e d a j ą  się.
■W razie przesyłki za opakowanie dodaje się przy 
każdym garcu po kr. 6 wal. anstr. — od ćwierci 

k r. 30; od pół-korca k r. 50, a od korca kr. 90 wal. austr. 

IW T L isty  przyjmują *7lko frankowane

Doktor medycyny, chirurgii 
1 akuszeryl,

k. nadlekarz w służbie,

Florentyńskich
najnowszych fasonów, 

d a m s k i c h ,  m ę z k i c h  i dla d z i e c i ,
[3 99 ] o trzy m a ł Handel (i-io)

K arola  H erm anna
W  K R A K O W IE .

W ie ś  J A N C Z O W A
obwodzie Sądeckim, obejmująca ról 258 mórg 1,056 sążni □ ,  

ogrodów * mórg 602 sążni □ ,  łąk  24 mórg 1,462 sążni O  
pastwisk 28 mórg 327 sążni □ ,  j i s t  od

S # g o  c z e r w e s  1 S O O  r.
do w y d z ie r ż a w ie n ia .  — Bliższa wiadomość 
A . w KRASNEM, poozta N o w y  S ą e z .

u Włiśoieiela 
( 3 9 6 - 1 - 3 )

r.

W Sali nad kawiarnią Wintera
na pierwszem piętrze.

Dziś we Środę 25go Kwietnia 1860  
II W I E L K I E

Astronomiczne przedstawienie
P r o f e s o r a  (360-5)

E A 1 J L  H O FFM A N N  S
n e u  e r f u n d e n e n

8

§

z n a j o k a z a l s z y m i  obrazami ruchomemi, 
(jeszcze w Krakowie nie widzianemi).

II Oddilał: Nows Fotografio i obrazy mglisto. — Otwar-
c i e  k a s y  o  g o d z i n i e  6 ó j ,  —  p o o a ^ t o k  o  g o d l l a i e  T Ó j.B̂ -wyM.d w polskim

W e C z w a r t e k  n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i e  
p r z e d s t a w i e n i e .

C. k. wyłącznie uprzywil. ogólną wziętość mająca

DUM m n u o m  I D ®  w
, (203-6-12)

p rak ty czn eg o  lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuchlauben Nr. 557 .
C ena 1 z łr . 4 0  k r. w. a.

Ta W o d a  do U s t  od 10™ lat istniejąca, okazała się jako najszczególniejszy śro
dek konserwujący, tak dla zębów, jako też i ust, w eszła w używanie jako artykuł toa
letowy w najznaczniejszych domach i prawie u ogółu szanownej ̂  Publiczności, od naj
szczytniejszych znakomitości lekarskich uzyskała najchlubniejsze świadectwa; sądzę przeto, 
że wszelkie dalsze jćj zachwalanie byłoby zupełnie zbytecznem.

Masa do plumbowania Zębów,
którą kaidy sam sobie zęby plombować może. — Cena 9Jtlr. 9 0  kr w. 8.

Ces. król. wyłącznie uprzylrjowana »

Pasta Anaterynowa do zębów.
C e n a  1 z ł r .  2 2  k r . w . a.

f f T T T i  !

i  U *  s !a,g

S n  i  o  i -5 2  S  - .
U y  — V  •

Zębów.
pro-

Rośl inny  P r o sze k  do
Cena 63  kr. walutą austr. 

j l^ ^ P o w y ż sz e  artykuły można po znanych cenach we wszystkich miastach 
wincyonalnych, w znanych domach handlowych nabyć:

w  K R A K O W I E :  p . T o m a s z  f i ó r e e W  J r . J ó z e f  J a h n .  
w e  L W O W I B : p- U n e r l ,  p. P .  MMfeoIascj* •*. w l e r z e c k i  aptekarze.
w Andrychowie p. H. Unger.
,  Bilskn p. C. Schaffran.
,  Bochni p. Konst. Solik.
,  Brodach p. apt. Deckert 
,  Brzeżanach p. B. Fastenhecht.
,  Czerniowcach p- Bózaniki i p. Zacharyasiewicz. 
.  Dembicy p. a p t Herzog.
.  Dobromilu p. A. Krotowski.
,  Jarosławiu p. Ig* .

.  Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
,  Pnem yślu p. Michalski.
.  FiWworsku p. ap t Jaaiszewski.

Rozwadowie p. K. Marecki.
Rieszowic p. Ig. Schaitter.
Samborze p. a p t  Kriegseisen.
Sanoku p. Jakliu .
Stryju P- *pt. Sidorowie*.
SU nidaw ow ie p. k  Tomanek i spółka i pp. bra- 

eia Gzuczawa.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. j .  Jah>
Zaleszczykach p. Kodrębski I spółka.
Złoczowie p. ap t  P o tte sch .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Od otwarcia nawigaayi priebylo  Toruń pssenioy poInZIUj j w GalU)y|, w Karpataob.
lasitów 3,921, żyta polskiego 3,769, groohu 106; a W uiągu 1 poatn restaats w WIBDNIO.

73

(397-1-8) ! 24

wyg. bar. 
w lin. par.

o Ł

stan ciep.
podług

R,aum ura.

wolgotn.
powietrna
wsględaa

21327”’ 74 
10 28 17 

Ż 28 60

9 ’2 
4 4 
3 1

54
84
92

kiarunok 
I następnie wiatru

wsohodnl słaby 
■achodni średni 
wsahodni słaby

stan
N I E B A

smlana aiapła
Zjawiska

napowiotraao
w oiągu dala

od do

s

po połado. grsm ot i dessos
d •  S S 0 I f  I ’d j- •»

W  Drukarni „C Z A S U .* Hządzea Drakami, Antoni Rothtr.


